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			że jest piękna kobieca rozważna

			silna mądra odważna

			Zapominając że co rano

			wstaje ubiera się pije kawę
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			i idzie przed siebie

			dalej i dalej

			wpatrzona w horyzont

			zupełnie nie wiedząc po co
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			O smutnej kobiecie

			nie mam większych marzeń 

			jedynie małą obsesję

			że zatrzymam się i utknę 

			tu gdzie jestem

			choć 

			lubię ten widok z okna 

			przez nie widać niebo

			i te kamelie w słońcu

			co chyba nigdy nie więdną

			jest tu tak bardzo bardzo cicho

			nawet gdy napływ wspomnień

			a radość – cóż 

			zza okna mój świat mały

			uśmiecha się promiennie

			czekając aż odważę się 

			i uśmiech odwzajemnię

			a smutek – ech...

			słowik z gałęzi przygląda się zdumiony

			nie widząc wcale łez

			bo mój drogi wiesz
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			w coraz większej złości

			powtarzając że przecież

			mam prawo mieć dość

			I tylko myśl trwożna 

			w głowie nieustannie huczy – 

			oby ta twarz zmarszczona

			nie odzwierciedlała duszy
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			[S]Przeciw 

			nie będę ofiarą

			na wskroś cudzej woli
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			w czerni ni w bieli

			nie będzie mojej zgody
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			W Sanatorium na Kociej

			W Sanatorium na Kociej
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